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Wyciąg z Pómiętników. ITflanda; sławnego? 
_ aktora ii autora niemieckiego.» 
(Ciąg dalszy)) 
Od czasu: gdym był na: wystawieniu! 
ragedyi Sara Sampson; teatr: staf się w? 
rozumieniu: moiém: szkołą; mądrości. i“ 
cnoty.. : ; 

— "Wkrótce potéńm: grano tragedyą: Kwer-- 
nela Radoguia:;. Tego dnia był u' nas 
` wielki obiad familiyny:. . Udałem: się do» 
siarego stryia, który. mię bardzo: kochat 
i rzekłem: mu;.iż może nas zupelnie u- 
szczęśliwić wyxobiwszy. nam“ pozwolenie 
bycia” na teatrze.. Stało się zadość moie- 

mu Życzeniu:. R ES 
„ Jakaż to: mowa: uroczystość była dla: 
mnie?’ Featrrzielonećm: suknem: pokry- 


ty, . wyobrażał obszerny. pałac z kólus-' 


mnami.. Osoby; posawały. się: z uróczy-- 
stą: powolhościąsi wspaniałeni giestami. 
Piorunuiące słowa, które: wymawiali bo-- 
hatyrowie' wychodząc ze: sceny: i rozpu=- 
szczaiąc" za: sobą płaszcze iedwabne, ta: 


deklamacya: naysilnieysza iaką kiedykol=- 


wiek słyszałóm: wszystko to trwogą przey-- 
|  moważło :możę, duszę:. <E 


do grzmotu podobny, obudził: we 


Twagedya: wyższego? rzędu! wznieciła! 
we mnie pelńy. uszanowańia zapał, —' 
W Miss ` Sira* Sampson'zgorszył mnie od-: 
glös oklasków. w. Rodogunie ich: toskot” 

mnie” 


_haywyźszy- stopień; litości, czułości wstrę= 


~tu; dumy- i wspaniałomyślności. Bylbym: 


się wyrzekł: moich: ńaymilszych: uciech ,, 
abym: tylko» mógł! powtórzyć: z” równyna* 
zapałem; mowę Kleopatry. 


Widowisko: zakończyło” się baletem" 


p.t. Dyrektor muzyki. Nie rozśmiałem: 
się: ani) razu. Jakaś człowiek. wyszedł 
na:środek- sceny, ubrany: eżarno i caly 
notami pokryty: Galerya zaczęła śmiać: 
się? i klaskać.- Cóż sobie* pomyślał: An= 
tyoch" i Kteopatra?. Dla*czegoż nie zgro- 


mili tych: zuchwałych śmieszków: powa=* 


ga ledhéý swolóy: MONY- To czulem 1 
nie chcialem“ spoyrzeć na tancerzów, ü= 
waŝāiąc ich: za: ludzi: godnych pogardy: 
i karys- S $ 
Powrócitem “dó  domu' pełeń wynio=: 
stości i dumy. 1 i 
szczęścia Seleuka i Antyocha. 
-ciec nie dozwolił: mi długo rozprawiać.: 


Zapytał: się o 'móy postęp Ww naukach. I 


rzek. że zamiast komedýi,. trzeba: zay: eae 
> A 3 o z pe A 
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Tam opowiedziałem nie-=- ~ 
Móy oyen 


amować E pow aĝnieyszemi rzeczami. Do. s Kid gorzkiemi łzami płakałem, wzruszóś 
>: + słów przydał spoyrżenie ; którę o- “ny Żałosnemi dźwięki moiego własne» 
i  Znayniito mi, że na przyszľośťč nie będę gog glosu. Częstokroć -wieczór zaskoczył 


waż. oiuż więcćy _lakowćy uciechy używał. mię pośród” tych ftraicznych zabaw. Mrok 
Ogień mi ga twarz wystąpił. Bylem „w obszernych: i starożytnych poddaszach 


moćnó zmariwiony i ńieszczęśliwy.. Nie mócnóy. mię trwogi nabawiał, powoli 


mialżem iuż rozmawiać o tćm co.napel- - zmarłwialość ogarniała wszystkie hoise, 


_ "miala cala dusze moig- Mialem sę zay- zmysły, a dumny. Antyoch w swojćm ` 
x „mować. powaźnieyszemi rzeczami ?P. Cóż. bohatyrskićhi. ubraniu , razem ze stro-. 


S 


ważnieyszóm bydź mogle w oczach mo» iem Kleopatry, krzycząć uciękął. ` Usi- 


4 à 
© -ich od Antyocha .i Klespatoy:: Jakże łowałem odłąd, czytać -iak maywięcćy 
2 mie mialem iuż wspominać tych xiążąt -sztyk: teatralnych. RE pelne 


"-. tak wspanialomyśłnych tak nieszczęśli- szczy 'tnych i'okropn sytuacyi nayle= 
— x wych, htórzy z taką szlachetnością i pićy mi się podobały. Nagy 
, zaufaniem wywnętrzyli się przedemną. 
Š BE aisa l A „Sztuką uzyskawszy pozwolenie, widzia- 
* Rozmawiałem o nich z raolemi braćmi 

łem ieszcze Romeo. i Julią. Już na za= 


i 8iostrami śluchali mię przez czas nie- ; z WSE e sA 
i nę P wsze ` stracilem spokoyngść; ktokolwiek 


i syć t 1 > a: sluse E a 
rę aa + BLA pig dostu teatru 'byl dla mnie Kapuietem oycem, 


aki Maio co jest rzeczą naturalną, do- ARA SE RE ę jw i 
sprzeciwiał się mołey namiętności do 


i © fa JOBY się mnie + dó OWa- è 
TRE ję zę EN tyranem, kto przeciwnie slucha: mię . 


Ey rzyszów w moich zabaw; lecz to przecho- źcierpliwie, miał w moich oczach wszy- 
dziło ich poięcie. =Caly dzień bilem W kie cnoty iego Żony. < R 
bembenek , nosilem chorągiew papierową 
na ich woiennych zabawach, byle tyl- 
. ko przez pół godziny chcieli patrzyć na 

/ z mhie gdym. wpadał w wściekłość iak 

Kleopatra, albo też płakał iak Antyóch. 

"Lecz wkrótce. znudzili się i postradalem 


Nie moglem iuż z aink minie o 
:mojém przywiązaniu_ do sztuki . drama- 
tycznej ,)každy. unikat móly. xozmowý 
inż to z powodu swego sposóbu myśle- 
niaiuż że go nudziła, Nie nrogłem „czytać 
przed nikićm, nikt niemógl mię uwiel= 


moich. sluchaczy. Pc AA esz a 
|. Wówczas poszedł em : pod strych., ka- -biąś, a iednakże mniemafem ,. że zasłu» 
GR wałelć materyi iedwobnćy powiewał: za guię na uwielbienie.  Makoniec zabros ` 


mną iak plaszcz“ Antyocha, siara czapką 
"grenadyerska , byla moim królewskim strzeżona, -že to „odwadzi > aiig od- 
szyszakieim, z. drewnianym palaszem w- wszelkich ważnieyszych Fzawudnień 
ręku  puszczałem wodze moiy wściekło- 
ści. Niekiedy niezmieniaiąc w nicżem , 
mego stroiu, brałem koszyczek - moićy 
* babki i tak udawałem Kleopatre. . 


szego miasta, dano mi nauczyciela. z bara. 
„dzo łagodnym charakterem, ażebym znae 
1. baz? zaszezyti upodobanie: w nauczaniu 


b ~ Wśród: tego wszystkiego: iaśnial méy „SIĘ użytecznych: umiejętności. Wówczas- 


bardzo przykłądałem się do nauk. Mialena 


- „własny ubiór, był to mundurek huzar- 
-szczególne upodobanie w historyi a cha.. 


> „ski, któty ókrywał moie chude cialo, 


8 'a peruk a a harcabem, dobrze - teia EA raktery osób w niey dzialających rów nię 
mócno mię zaymowaly iak, pohatyry teas 


> Wprawdaia Wyobražalora ie BOA, ; 


"na ubierała moie- damna: głowęr „Mi= 
„umo tego rozyiia Jeże zioie > zapędy i ozga elani 


‘niono mi czytać koemedye ponieważ pos. 


- 


> Aktorowie oddalili się ita ©żas Z nae | 


= 75 
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` bie pod postacią Pana F Pokhoti Pani Hom-' 


sel, leez. nie sjraciły na tém. 


WienSzas i inne mysli - zaczęły mię ziy- 
mawać. Usłyszawszy ra Gkezańńw: Szłe- 
gla, wziąlem się do czy tania; pisaniai de- 
klamowania kazań. 


= 


bylem tym spósobera przez czas do- 
syć długi inie występowałem z źwyczay= 
rzeczy porządku, Zamiłowałem 
natki któremi się w owcy. epoce życia 
mego trudnilem vi gorliwie ZĘ im po- 
święcałelt. >. 


Riem iea 
Obadwa nielu- 


Biorąc prywatną edukącyą, 
dynie 2 moim bratem. - 


„czuciu sztuk. pięknych przewy iszałem mojet 


| na które częstokroć narażał mię brak wias E 


TzyszÓów, charaktery BECIS DARO” "PRE 
enieysze na mnie. czyniły wrażenie, awiu 


4 


Z 


samy chże profiessorów. 
Jakoż miałem o sobie bardzo wysokie r 
mniemanie i niemogłem znieść poniżenia, Ź 


domości elementarnych. s reii a 
-Ten brak. uczynił mię wkrótcę ohoiętnym RAD 
* profesorowi moićy klassy;a ponieważ: Ža 
dnego niemialem znaczenia stałem się wkrót= 
= ce celem szyderstwa. Aby się -od niego u» 
wolnić zacząłem bydź przywó ódzeą wad 


pe młodzieży szkolney, 


biliśmy tam uczęszczać gdzie się mnó= < Aktorowie przeż dlugi czas nieobecni, po- X 


stwo ludzi zbiera. . „Zwykle: chodziliśmy 
na przechadzkę -na górę za miasto i tam 
dumaliśmy: nad naszą: przyszłością. Go- 
spodorstwo wieyskie bylo | iedynym ce- 
lem życzeń mojego brata, a dla iego mi- 
łości cheiatem. "bydź. proboszczem * iego 
Parafii. = PE aa 


Zdarzenie R. w owcy epoce : zinie- 
niło zupełnie móy zawód. Umarł móy 
| naitcżyciel y który przez dobroć -swOię 
niezmiernie był dla mnie drogi. Prze- 
szódłem "w inne ręce które * mię nie u- 
miały ” prowadzić. Tamten wpoił + 
mnie zamiłowanie w”naukach,. przy m 
'znmienawidziłem ie sobie. Stanąłem na: 
punkcie, w którym mię pierwszy szósta” 
wit i z niesmakiem dopelniałem obowiąz- 
ków moich. Zrobiłem się gnuśnym, i $ 
„wszelkiego rodzału pustotami staralem. 


«się zagłuszyć nienhontentowanie wew ng- 
trzne, i ; 5 


` Takowy stan rzeczy bardzo byłprzy krym 
dla moich. rodziców. Wysłano mię doszkół 
publicznych.. Wiadomości „moje „ ¿w historyi 
byly daleko obszernieysze i ać dokladnieysze 


- tralnych.4 innych znamion komedyi, 
_ czytalem te słowa? Curarum. dulce levamen : EEN 


mi 1 uezulem ich' twafność. . 


w tę. mieysce 


` mieysc> aś mię 
nieli i któregokolwiek ' zmoich PRA > 


wrócili i żaięli wielką salę opery. Bylem na. 
wystawieniu Ryszarda III, Weissa. Obszer=- 
na budowa i wspaniałość gmachu głębokie 
„na mnie uczyniły wrażenie. . Sztuka dram= 
matyczna iest więc ważną rzeczą pomyśląs SRE 
łem sobię, ponieważ dla nićy tak wspania< NE 
„ le wznoszą pałace. _Kortyna” wyobrażała 
” Parnass z iednóy” strony było drzewo palmo< 
we» a na mim zawieszony pęk broni z napie - 
sem: Flic gloria, hic securitass (Tu chws 2 
la tu bezpieczeństwo)” Z drugićy - nad: sto». obie: 
sem instrumentów muzycznych, masek teaa - = 


MYŻ 05 08 


+ 


(Słodka trosk pociechó). Dulce levainen! - 
Odczytałem te wyrazy, rozmyślałem nad nies ` SR. 
 Niezmierny cię: 
Żar spadł ze mnie gdy myśl mole żalętą 
pierwey - tymi napisem zwróciłem na sie- 
bie samego. Reka boska przy wiodła mię 
Jedna chwilóstego wieczora. ~ 
sorea loš moiego. Życia. ; A 
Mało bardzo zaięty byłem iwysfawies PRZ 
niem Ryszarda III, Kilkeznacznieyszych - SZA 
1 Sapo. moig È 
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,prazyie była wygasła, myślałem o sobie 
1 o moicy przyszłości. Dla czego uda- 
jlesz, Že uczysz się grammatyki Marka, gdy 
"w istocie, miłułesz tylko tę sztukę, któ- 
ra w ten sposób publiczności przygody 
Ryszarda przedstawia. „Ponieważ możesz 
z czasem grać rolę tego monarchy dla 
czego nie masz iśdź Za sk lonnością twoią? 
Potóm nagle Życzenia moićy rodziny, 
przesądy oyczyste, trudność, poiednanie 
tylu zawad stanęły mi na umyśle i ści- 
snęty serce. Bylem pogrążony „ae. 
myślach aż do końca sztuki. 

Gdy kortyna zapadła, :z rosobłiwszćm 
wzuszeniem POR na napis Cura- 
rum dulce levamen. :Odczytalem kilkakró- 
tnie te słowa, z trudnością oderwałem 
się się od nich i powróciłem -do domu pe- 
Jen odwagi i nadziei. 

Od tćy.chwili, czego *teraz mocno Ža- 
Anię, z 
stkiego co tylko do gramatyki dacikekiey 
mależało. Czytalem komedye, bylem o- 
becny na ich wystawieniach z pilno- 
ścią i upodobaniem.  Poświęcałem sztu- 
"ce dramatycznćy. wszystkie .chwile, które 
byłbym mógł innym umieiętnościom po- 
święcić, przekonany byłem, | (że nad mo- 
ićm powołaniem pracuię. 

Latwo każdy poymie, Że skrycie tylko, 
©ddawałem się tym naukom, i że w 
przeciwńym razie nietylkobym: doznał 
kary i oporu, lecz byłbym. mocno zma 
twił moię familię. 


( Dokończenie nastąpi.) -> 


« 


£ fl. 
LITERATURA. 
Rzut oka na literaturę Rossyyskąg. 
Wyciąg ze wstępu objaśniaiącego Atlas 
etnograficzny kuli ziemskićy; przez „ddry- 


ERE sļțanowezo tego wszy- 


„skićy dla Rossyan iest klassyczną. 
„wdziwa romantyczność zasadza się na do- 


wiary obcych narodów. 


„ana Balbi, w SEM u księgarzy Reya- 
; i Graviera 1826. 


(Ciąg dalszy. ) 


"Literatura właściwa odzyskała dawną ~ 
'swoię- świetność pod panowaniem Cesarza 
ALEXANDRA. 

‘(Czytelnicy nâsi uważali z zapewne, Że 
we wszystkich czasach Rossyanie w poe- 
«zyi lirycznćy, pracowali z pomyślniey- 
szym skutkiem, niżeli w każdym innym 
godzatu poezyi. 'Ostatnia epoka ich lite- 
ratury taz samą oddycha skłonnością, 
iktóra ñm zdaie się bydź wrodzoną. 

'Wostokow iest iednym z pierwszych, 
którzy wyboczyłdi z drogi ubitćy przez. 
,pisarzów .z Epoki poprzednićy. Poezye 
lego -odznaczaią się szczególnićy rozmai- 
kością miar wiersza, których różne ro- 
dzaie w wersyfikacyi (Rossyiskićy były 
¿dotąd nieznane. 

W tymże:samym czasie (1805) Žuko- 


'«wski począł dziela swoie wydawać. — 


„Naywięcćy poświęcał pracy na przekła= 
„danie poetów Niemieckich i Angielskich. - 
(On to obudził w Rossyi zamiłowanie © 
momantyczności, która teraz ciągle nowe 
czyni postępy. ‘Jak przecie z iedney stro» 
my smaku tego: bynaymnićy naganiać nie 
można, tak z drugićy znowu Życzyćby 
«wypadało, .ażeby romantyczność przy- 
brala w Rossyj 'charakter narodowości. 
(Wszakże literatura Niemiecka i Angielska / 
miemniey od literatury Franeuzkićy i Wło- 
Pra- 


borze przedmiotów narodowych i na 
użyciu kolorów, któreby uderzając wzrok 
ludu latwo przezeń poięte były, bea 
potrzeby nabywania poprzednio znaio= , 
mości względem klimatu, obyczaiów i 
Takiego rodza= 
iu iest Śwetlana , iedna z' naypiękniey= 


szych ballad Żukowskiego. 


> i Ti SWEET | A 


: 


Styl 'tego 
poety w ogólności iest czysty, lecz POZ 
zbyteczną usilncść, ażeby bydź zwię- 
złym, częstó ciemnym się staie. /Nayo- 
kazalsza czóść poezyi iego, iest część o< 
pisowa, przeciwnie "zaś maysłabsza iest 
ta, gdzie namiętnością „maluie ; co 'się 
wcale nie zgadza z mistycznością po'wszy- 
'stkich iego pismach 'rozlaną. 

'Batuszkow, którego krytycy 'Rossyy- 
scy przy boku Żukowskiego pospolicie 
«stawiają , przewyższa ' 'g0 'czy stością * stylu, 


słagodnością i miłym dźwiękiem wersyfi- 


kacyi, lecz mniey 'od' niego ma energii, 
ia ieszcze mnićy oryginalności. <Naśladu- 
ie czasem 'Parnego., a causem Ośsyana.— 
Naylepszym iego utworem oryginalnym 
iest elegia na śmierć Tassa.. Wolimy ie- 


„dnakże niektóre iego przekłady. 


W tymże czasie, kiedy ci dway {poeci ` 
na powszechną zasłużyli pochwałę., był 
także pewien autor pełen ‘oryginalności, 


ma którego nikt przecie nie chciał zwró- 


cić uwagi. Przywiązuiąe się za bardzo do 
ięzyka Słowiańskiego , Xiąże-Szachunatow 
wpadł w też same błędy, którć Petrowo- 
wi i Kostrowowi zarzucaliśmy; błędy te 
przecie zmazala zupełnie męzka piękność 
stylu. Od nieiakiego czasu jpoczynaią mu 
«oddawać większą sprawiedliwość i nie 
masz iuż więcćy 'wątpliwości , Że różne 
wodzaie iego poezyi zapewnią mu zaszczy- 
ne mieysce na parnasie Rossyyskim.—— 
Poema iego liryczne” o Piotrze Wielkim 
wyrwie nawet z przepaści zapomnienia 
'epigrammat przeciwko niemu napisany, 
równie iak Atalia zachowała 'od niepa- 
mięci epigramma Fontenela. 

īnny poeta, który był przedmiotem 


leszcze ostrzeyszcy krytyki, zaczyna iuż 
„dzisiay również używać tey chwały, któ- 


xa mu się należy: poetą tym iest /ażenin, 


który w pismach swoich lirycznych , do 


"oryginalności tak 'rzadkiey ‘w literaturze 
Rossyyskićy, laczy zarazem Styl zawsze 
poprawny, w którym lab z dzwiękiem lub 
znowuż ‘z siłą przemawia.,-podług tego 
aki przedmiot opiewa./== 'Sprawiedliwie 
zarzucono mu zaniedbywanie wersyfika- 
CE) sądzimy przęcie, Ze ostatni iego u- 

twór liryczny „pod ‘tyt: Świdt Poety, wol- 
my iest od 'téy magany. Krótki ten poe- 


umat zawiera w sobie wielkie piękności 


iPomyst iego “iest szczytnie poetyczny, a 
"wykonanie ‘nic do Żądania nie pozosta- 
wia. j 

Przytoczymy tu jeszcze iednego 'poetę 
z rodzaiu poezyi liryczney, Pinzkiza, 'któ- 
"ry iakkolwiek w pierwszey dopiero mło- 
dości, iuż przecie wielu innych slawą 
swoją przyciemnia. Szczegółowo mówić 
*© nim będziemy ;przy przeglądzie poezył 
epiczney , 


dziwy. 
"Ten oddział Raty świeżo teraz 


wzbogacony został, przekładem dliady 
-wierszem hexametrowym, nad którym 


do którćy 'właśnie 'przecho-' 


'pracuie Gzedycz. , Wielu pisarzów z 18go ` 


«wieku -doświadczało pisać hexamewem 
ossyyskim, który do greckiego i laciń- 
skiego bardzo się zbliža.. Jeżeli 'wynas 
lazek tego rodzaiu wersyfikacyi nie' iest 
‘zasluga Gnedycza, to przecie zawsze win= 
na miu będzie Rossya zaprowadzeńie sta- 
mowcze w hexametrze tey właśnie mia- 
ry, jaką gūst powszechny uświęcił == 
Przekład ten Gnedycza znany iest dotąd 
tylko z niektórych ułomków, 
nych w różnych dziennikach; lecz zna- 
wcy prawdziwi mie wątpią iniż o właści- 
wych iego zaletach, i ukończenia dzieła 
tego z niecierpliwością ©czekuią, Zasilia 
wszy się czytaniem autorów greckich, 

wydał Gnedycz poema o urodzeniu Ho. 
mera, w któróm naypięknićy korzystał 
z podań poetycznych tegoż wieszcza do= 


r ROŻAĆ 


wgloszo-. 


> tyczących się. — 


j 


'kładem, wydawszy -więźnia Kaukazu. ==> 
Odtąd ch podobnych pisał 
-kire wszystkie malą też same błędy i też 
same 


thich dest więcéy nierównies 


Poezye liryczne Gue- 
dycza są w.małey li A 
czącę ę; w idyllach, o których mówić bę- 
dzieriy poniżcy., poetą się okazał, 
Zbywało ieszcze literaturze, Rossyyskiey 
na przekładzie poematu Tassa,lecź wEpoce 
ostatniey wyszły dwa Móniatzeiić: pier- 
wszy prozą przez Szyszkowa, drugi zaś 
więrszem Alexandryyskim przez Merzlią- 
kowa. Ostatuie to tiłómaczenie nie lest 
ieszcze drukowane, a ułomki wdzienni- 
kach zamieszczone; wszystkich żądań 
znawców nie zadowolnił ye 
ezyi Byrona, -są w Rosgyi od ńieiakiego 
czasu szczególnićy w modzie. Uczyniemy 
tę tylko wzmiankę: o poezyach tego ro- 
dzaiu mlodego „Puszkina ,który-z pier- 
wszymm wtym zawodzie wystąpił pray- 


poezyi SE 


piękności. Pierwsze. uderzaią na- 
ue czytelnika tem mocnisy Że osta- 

Wersyfika= 
cya latwa, pelna dzwięku ilabości, o= 
braży prawdziwe i i poetyczne, o to są pięk= 
nością poeżyi Puszkina; brak zaś planui 
całości, a ne dewszystko iednostayność 
uczuciów ipówiarzanie częste kilku ulu- 


bionych. wyrazów, to są błędy; lego. 


utworów. —- Przykro: nam iest bardzo 
wyrzucać te błędy, lecz. 


"| tego naśladowóy: do tego nas zniuszaią. — 


Z płodów pióra Puszkina, zdaniem naszćm, 
naylepszy lest iego poemat p. t. Ludmila, 


' którego przedmiot wylęty iest zpodań ba: 
ieczńych z czasów Włodzimierza, tego Ka» 

s 
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rola: Wielkiego Rossyi. 
szkin mial za iedynego przewodnika swegó 


nieszczęśliwy: przyłsląd pewnego autora wiel- 
1, KEY śliwy, pieykiad który iak owa morska 


liczbie i. mało zna- 


ogor prt Kożuchy, zdobyte; 


Poemata romantyczńę, w rodzaiu - Do. 


pleszczęśliwie 


latarnia, przestrzegał go o  piebazpiezzeń A: 


stwach» którycli byt unikać powinien. I dla. 
czegóż Puszkin nieprzy wiązał się więcóy do 


„ tego, rodzaiu. prawdziwie narodowego , dla 


-ezegóź nie.chciał zdobyć sobie i imienia i sla» 
wy Ariosta Possyyskiego? kaj i 

BLE możemy, przejść "do innego rodzaiu. 
poezyi bez wspomnienia tu ieszcze poematu 
heroiczno-komicznego Xięcia. Szachowskie- 
Chociaż 
poema to przy ypomina ñam bardzo „często 
podobne Boala poema, iest przecie dla tego 
i wesole- i dobrze wersyfikowane. ` 


~ Sztuka drammatyczna uczyniła także nie. 


‘dakie postepy wepoce o któréy mówiemy ; 


lecz krok ićy iest zbyt w 
au. Zinnemi częściami literatury, 


Dzerow napisał w czasie od r. 1804 do - 


1809, kilka. tragędyi, z któbych dwi 


ię są mae. 
śladowane z fra ancuz 


kiego, a dwie intie w. 
są iego' własne. ; Na pochwałę 
iego przyznać potrzeba, iż te dwie ostatnie 
ti ingali Dmitry y Doński są także 

naylepsze. Są ome przełożone na ięzyk fran. 
cużki, niechay więc każdy wartość ich oceni; 
Co się tycze stylu Qzerowa, ten bardzo czę. 
"Sto iest niepoprawny» lecz zawsze szlacheż 
tny i pełen zapału. Umar? r. 1816 po SU 
gićy chorobie i bardzo zawcześnie, 

© Dokończenie nastąpi, J- 
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ARABOWIE. NA 


+ 


Arabowie i ieszcże większą przy wiąznią! Cee; 


nę do swoich klaczy aniżeli /do' koni, lecz 


Je 
na konie nawet nazpaczdią cong a 
czayną, | 


< Ostatni poseł angielski przy « ira, per- 
-skim, imę de SEBA sy Ae a karse - 


olny, w. porówna. j 
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ISZEB> IE. > A = ; ; ; 
wang syoją ą niedaleko Bagdadin, RAA ten Tad azene gy iest 2 położenik smoiego ę 
iadący na koniu. jasno kasztanowaty m_bar. «i żmiany iego nie pragnie. SĘK 

dze „pieknym przeieźdzał” się przedfnamidtem ~a Przed niedawnym czasem pewna. kobieta 
‘` =Minisżra dopóki nie zgypócił i iego uwagi. Zapy” z.Abasheber. poiechala do. Angliisiako mam~ ' 
tano go się 2a jaka eene chce p przedać: to'żiwie: — ka ziednym kupcem i, przez lat Se ROR 
rze.—W ielemi dacie za niego rzelek— To zale- --zostąja wym kraiu. = 


Ży odiego wieku, zdaię stę że pa przeszło” -Gdy powróciła do ` oyczyzny wszyscy 

pięć lat, Mnićy —tztery- lata: — Nie zgadnie. zbiegli się aby ją widzieć zapytać się -0 

ZĘ rzekł Arab Smiechaiąc. "się, zobaczcie SES o; Europeyczykach -i Anglikach. LR 
ego zęby; Obeyrzano.i i pózn nano, że koń ten . «Cożeś tam- widziala? lud jestże bogatym, R 


„dopiero zaczął. rok trzeci, co powiększało szczęśliwym» okolica iestże piekną?» i ESE 
ieszcze cenę tego. zadziwiająceg go zwierza: Odpowiedziała ` na to: Kraina ta podobna > 
Poseł ofiarował zaęhiego 50 tomanów. — jest do ogrodu» mieszkańcy są bogaci: maig 
"o nie dosyć odpowiedział Arab, którego bą- piekne powozy, nawet i konie nie złe; mó. 
wilata scena, — Ośmdziesiąt tomanow. —-- wią że są. rozstropni i szczęśliwi. - 
Ito ieszcze nie dosyć. — Stótomanów. A- Arabowie: spoyrzeli po sobie, zazdrość 
-rab wstrząsnął glowąi 4 uśmiechał się; nare- - weisnęła się do ich sęrcą, użalali się nad Syoż - zB 
ście ofiara wzrosła ;ażrdo, dwastu tomianow, - - im stanem. Posępność rozlała się na zgros | 

- To dobrze zawolął Arab, bardzo mię to cie» > madzenie. Wędrowniczka mówiła dalćy: 


szy, lecz n e posuwaycie -$ię dalóy, byłoby. A iednakże iedńćy rzeczy Anglii nie o= 

to nadaremnie. lesteś: pięknym, i wielkim - -staie rzekła. —— Cóż takiego?, z ciekawością |» 
panem, masz piękne konie, piękne wielblą:  <zawołali Arabowie. — O to hiema tam ani <a 3 
dy» piękgie muły i iak mówią piękne wozy. iednego drzer wa daktylowego. 7 U 


ze snebrem i zolen a „chciałbyś kupić i mes =, Czy. pewna iesteś. tegoż zawołali WSZYSCY. o, A 
oO Źrebca. Lecz uważay dobrze; gdybyś mi iednożgodnie. — Dev, odpowiedziała mam- Na: 
ofiarował ^ wszystko co Posiadasz, niechcial- ka, przez caly czas mego-pobytu w tym kras ` 


- bym ci go przedać. . On WA s. iu szukałam go wizćdzie; lecz <Aadareranie. 
| Nate slowa Arab ' pośpieszyť do swòiéy ~ Oblicze Ażabó% nagle zmieniło się na te SB, 
puszczy, gdzię zapewne zabawił -braci ro+ -słówa. Już'to nie zazdrość lecz litość panoa: = 
-zmowa swoią z ministrem wielkiego Króla wała w ich sercach, ‘rozeszli się, nie poynt- 
europeyskiego! = ąc fak možna Żyć w kraiu gdzie nie ma 
„”Zapyt tano się kilku“ uszędiikó» Baszy. kto: drzew. dakty ylowych. 
mógł bydź ten młody: człowiek. Nie znali | - - $-27 siek R OCE WRC 
go» lecz domyślali się, że pomimo swego ploai e ; ZZEZĄ WER PRZE A = Ay 
|. stego ubioru musiał bydź synem, lub bra: . LR M8) WDR 
i Ę — SAMOTNOŚĆ. 


tem iakiego naczelnika albo może sam był. 
PA naczelnikiem roany g „Ci Arabowie „kiós - 
* rzy u swoich uważani są za bogatych» 
„za Żądną cenę nie przedalihy* takiego „konia. 
ana neg pion iest piin iak dalece 


` (Mysl z zorda D. 
Kto zatrzymuje się na skałach, duma s 
pam morza lub: nad. brzegiem aa 


* 
D £ nz | 


lasy: szuka miey 
nia ludzi, a których nigdy lu 
ko. przestąpiła stopa. śmiertelu 
dalaod oczu ludzkich na przepaściste gó-- 
ody bez pasterza blą-- 


ika, wdziera: 


się z 
ry: gdzie swobodnie trz 


„dzą: nie iest samotnym, rozmawia on. 4.przy=- 


rodzęniem, iego wdzięki. i nięzliczońe, skare- 
S , 


by uwielbia.. got 

Lecz kto wśróditlumustarciasię i wrzawy; 
ludzi». czuje .widzi, slyszy, iest ulubjeń 
fortuny, znudzonym ob ywatelem świata, wie=- 
dzie błędne: Życie i nie ma. nikogo: którego» 
by kochał, otączony jest pedlemi pochleb-- 
„którzy, Bez trwogi: patrzą, się na nie-- 


-cami> 
ma. przyiaciela które- 


szczęśliwy.ch;, kto.miż 
gody: miłe. współ. uczncie- czyniło nam droz- 
gim, a. któryby po „zgonie naszy m» uśmiech 
twarzy, swoićy, W smutek. zamienił ; 
„ma ani, iednego» przyjaciela: wśród wsz 
kich którzy: nam pocllębiaią; i dobrodziey=- 


stwa od niego otrzy mug: „ten.iest samotitym;, 


- kto niee 
yst- 


tola prawdziwą ; samotnością nazywa., 
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PLOSNKA.. 
e. (Mysz perskiegó.)y < 
Jęśli różę chcesz: zobaczyć: 
Spoyrzyy, na twarz. twoię ; | 
Uśmiech.wiosny w twym uśmiechu, 
Wonie. wiosny. w twym„oddechu ,, - 
Niebo. wiosny: oczy. twoie l 
Jeśli iesieńichcesz zobaczyć: 
Spoyrzyy: na'twarz moig ;: 
- Wiatr iesięni: me koleies, 
Step, iesieni mae -nadzieie ,, 
"Mgłyviesienf myśli mole. . 
Ol gdy slońce oczu twoich; 
Jeszcze weydzie mi nadzieią:: 
Wiatr, zapachem róży, wionie, S 


Ma 


ARROS = 40. 


; ; z x -e À 
-se oddalonych. od panowas Ste p tysiącem,róż zapłonie ,, 
b bardzo, rzad- 


cem: 


. 


y Tn . 


MĄty W pogodę się rozleią. 
„ Lecz gdy slońo oczu twoich, 
-* Jaż nie weydzie mi nadzieią: 
Patrząc ma cię zgasną oczy, . 
Bladość zkiy wiatr. otoczy, 
Wiatry, duszę: z w mych. zwieią, 


+ 
Re 4 


PLEŚŃ 
y (z: Nowo- Gzekiego.); 


Co. tamı widzialeś , kdlro” szukałeś 

Na dzikim:brzegu Dunaiu?. 4 
Czy. ci niemiło, czy ci źle b$ło,.  * 

w; rodzinnym, z'nami.Żyć kralu? ` 
Mchy i powoie,. gdzie- wrotastwóie,. 
> Ogród:twóy zżółkły, iisuchy; ; 
Ściany „bez. broni,. staynie bez koni; 

Dziedziniec: pusty: i gluchy.. n 
Gdy ci<się chcialo gonić za.chwałą,, — 

' Gdy nie Żal: kraiu. ni domu 3: > 
Ach czy, wspomniałeś, czy: pami gtales ; 

Że.iest. zapłakać: w nich komu p 


í MODLITWA CHŁOPCA: 


y 


; (2: Nowo- Greckiego. ); EE 
Przy, skały. ułomku,. 1:5. 
Gdzie czystych wód spadek ,, 
Jest doniek s- wstyim "domku. 
Jest babka i:dziadek,, 5 
Jak wiosna.dziewczyna,, 
T: pies iak, gadzima. : 
O !: Boże-wspanialy; 
Uwoliń mnie od świadka: 
A babkę.i dziadka ,. E 
Do swoićy, Weź chwałył! 
Wnet struwlbym gadzinę,.. 
l miałbym:dziewczy BESK 
Alexander: Chodźko». e” 
(z Dzienn. Warsz.)) 
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